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ma l razowe po «op. 7 za wiersa 
petitu lub zą jego miejsco, 


zu 2—6 razowe po kop. $ za 
wieraz. 


za 7—10 rażowo pò kop, $ za 
wiersz, 


Reklamy po 10 k. za w, petito, 


Cena osłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do-|Prenumeratę przyjmają w Piotrkowie Biaro Redakcyi i obie księgarnie 


mu p. Michelsona obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmu- 
Ją: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler"|w Brzezinach 


w Warszawie, 


w Będzinie 


w Dąbrowie 


0D REDAKCYL 


Tydzień w kwartale IV r. b. wycho- 
Czić będzie na dotychczasowych warunkach. 

Prosimy o wczesne zapisywa= 
nie się, abyśmy mogli wszystkim 
nowym prenumeratorom dostar= 
czyć pierwszych numerów ,,T'y- 
godnia” z bieżącego kwartału z 
początkiem świeżo rozpoczętej 
powieści Roisgobey'a „Iila pod 
Barwinkiem”; ilość bowiem eg- 
zemplarzy nakładu ściśle zasto- 
sowujemy do ilości prenume- 
ratorów. 

Przedpłatę na„Tydzień” przyjmują: w 
Piotrkowie Redakcyja w domu Michelsona 
naprzeciw eukierni Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie, w Częstochowie WW, 
Józef Komornicki i Franciszek Januszew= 
ski oraz księgarnia M. Lipskiej, w Będzi- 
nie W. Janiszewski Stanisław, w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan, w I)ąbrowie W, 
Tomaszewski J., w Zasku W. Hipolit Ol- 
szewski, w Łodzi W. Tymieniecki Kazi- 
mierz, w Radomsku W. Groszcozyński Fran- 
ciszek, w Rawie W, Grabowski Hipolit. 

Ogłoszenia, podług taryfy zamiesz- 
czonej w nagłówku „Tygodnia” przyjmują 
również wyżej wymienione osoby, a po za 
granicami gubernii piotrkowskiej agentura 
„Rajchman i Frendler” w Warszawie, Se- 
natorska 26. 


Wiadomości Bieżące. 


— Szkoła górnicza, a raczej pro- 
jekt jej w Królestwie Polskiem, podobno 
już został w ostatecznej redakcyi zatwier= 
dzony i wkrótce —jak donosi „Now. Wr.” — 
ma być oddany do decyzyi rady Państwa. 
Ponieważ zaś fundusz 34,000 rs. złożony 
na ten oel w banku Państwa ma być nie- 
wystarczający, przeto oferta właścicieli za- 
kładów górniczych, co do stałej rocznej za- 
pomogi, będzie przyjęta, (*) Otwarcie szko- 
ły ma nastąpić po zciągnięciu deklaracyi 
opłat na szkołę, co będzie można uczynić 
dopiero na przyszłorocznym zjeździe gór- 
niczym, 

Pozostaje bardzo ważna, naszem zdaniem, 
kwestyja: gdzie ma być otwartą rzeczona 
azkoła—w Dąbrowie Górniczej, jak dotąd 
wciąż się spodziewano, czy w Kielcach, jak 
świeżo projektuje departament górniczy? 
Otóż zdaje nam się, że pod tym względem 
powinna rzecz ta rozstrzygnąć się na korzyść 

ąbrowy, w okolicy której są niewyczer= 
pane niemal kopalnie węgla, eksploatacyja 


(*) Jeszcze w r. 1834-ym ofiarowany został kapi- 
rs. 30,000 na urządzenie szkoły górniczej w Królest= 
wie Polskiem i fundusz powyzszy znajdował się w 
b. banku polskim. Na odbytym w r. 1883-cim zjeż- 
dzie górników, właściciele kopalń oświadczyli go- 
towość ze awej strony poniesienia kosztów utrzyma” 
nia takiej szkoły. 


Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego: 
w Częstochowie W M. Lipska. 
„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. w Radomsku „Goszczyński Fraciazek, 
„ Tomaszewski J. | 


w Easku W. Olszewski Hipolit. 
w Łodzi „ Tymieniecki Kazimierz. 


w Rawie „ E. Sulimierską, 


których z każdym rokiem musi wzrastać 
ze względu na wzmagający się i potężnie- 
jący z każdym rokiem wielki przemysł w 
naszej gubernii, którego rozwój znów, vice 
versa— waruukuje się głównie bogactwem 
węglowem okolicy, 


— Składka bóżniczna. Na mocy roz- 
porządzenia b. Kommisyi Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i duchownych, z d, 3. (15) 
kwietnia 1837 r. za X 21118 i 4 (16) maja 
1854 r. za N: 6426, żydzi zajmujący się 
do czasu obecnego handlem lub przemysłem 
w kilku miejscowościach należących do róż- 
nych. okręgów bóżnicznych, chociażby w 
żadnem z nich stale nie przemieszkiwali, 
pociągani byli jednakże do płacenia skła - 
dek na utrzymanie każdego ze wspomnia- 
nych okręgów oddzielnie, na równi z miej- 
Bcowymi, stałymi mieszkańcami wyznania 
mojżeszowego, danego okręgu. Obecnie Se- 
nat Rządzący reskryptem z d. 10 (22) 
sierpnia 1888 r. za M 9798 wyjaśnił, iż 
na mocy postanowienia b. Namiestnika Kró- 
lestwa Polskiego z d. 20 marca 1821 r., 
jak również stosownie do wyrkularza b. 
Kómisyi Rządowej Spraw Duchownych i 
oświaty z d. 24 kwietnia 1821 r., do obo- 
wiązkowego płacenia tak zwanych składek 
bóżnicznych. w gubernijach królestwa pol- 
akiego, winni być pociągani z tylko ojoo- 
wie rodzin, składających gminę żydowską 
zel okręg, t. j. żydzi należący do tego o= 
kręgu bóżnicznego, na religijne obrzędy 
którego naznączane są podatki. 

Powyższe wyjaśnienie Senatu Rządzącego, 
J. W-ny Gubernator Piotrkowski zakomu- 
nikował już wszystkim okręgom bóżnicznym 
znajdującym się w obrębie gubernii, pod 
datą r. d. 2 (14) września r. b. z zastrze= 
żeniem, aby dozory bóżniczne stosowały się 
do powyższego wyjaśnienia przy sporzą- 
dzaniu na przyszłość rozkładów  bóżniez= 
nych. 


— Sprawa o fałsz i kradzież. Od 
środy: t.j. od 4 juź dni, wydział karay tu= 
tejszego sądu okręgowego sądzi sprawę Ba- 
Bzyńskiego i Walfika, mieszkańców m. £o- 
dzi oskarżonych 0 krądzież i sfałszowanie 
rówersu na rs. 20000. Sprawozdanie z tej 
sprawy—o ile że w chwili wyjścia niniejsze- 
go numeru nie została jeszcze ukończoną 
i wyrok wydanym nie został — zmuszeni 
jesteśmy odłożyć do następnego tygodnia. 
Sprawa ta dla szerszych kół publiczności mniej 
interesująca jako skomplikowana i zawiła, 
budzi za to wielkie zajęcie w kole tutej- 
szych prawników. Pan B. jako obrońca pry= 
watny (cząstnyj powierennyj) sam się broni 
od zarzutu fałszerstwa. 

— M okręgowy tutejszy s- 
dził w dniu 19 py waka Sęp rabia- 
nie i puszczania w obieg w Łodzi fałszy- 
wych ozterdziestówek. Oskarżonemi byli: 
włościanin gminy Krokocice, w gub. Kali- 
akiej A. Nawrocki i włościanin gm, Dzierz- 


kowice tejże gub., Franciszek Płonka, oba- 
dwaj mieszkańcy Łodzi. Sąd skazał obu 
oskarżonych na pozbawienie wszelkich praw 
stanu i osiem lat ciężkich robót z osie- 
dleniem dożywotniem na Byberyi. 


— Meatr. W sobotę, dnia 29 z. m. 
wskrzeszono „Mazepę” Słowackiego—zape- 
wne dla p. Bolssławskiego, który dosko- 
nale grał wojewodę i pana Trąpszy, któ- 
ry wcale nie źle gra rolę tytułową. — Na- 
stępnie, dnia 6 b.m. wystąpiono po raz 
pierwszy na tutejszćj scenie z przeróbką 
Szkiców Węglóm”? Sienkiewicza na melo- 
dramat ludowy (nawiasem mówiąc, rzecz 
pod względem scenieznym poroniona) p. t. 
„Pan Zołzikiewicz” na którego to przedsta- 
wieniu zbierali zasłużone oklaski pp. Bo- 
lesławski jako Rzepa, p. Trapszo jaka Zoł- 
zikiewioz, i p. Tormaszewicz w roli dziedzi- 
ca Skorabiewskiego. — Wreszcie po „Pię- 
knej Helenie” odegranej we wtorek, wy- 
stąpiono we czwartek z piękną i interesu" 
jącą, na głębszych motywach opartą, kome- 
dyją 4 = aktową K. Zalewskiego p. t. 
„Małżeństwo Apfel.” Całość, tej niełatwej 
i pelnej zbiorowych scen sztuki, wyszła 
kompletnie zadawalniająco, a jakkolwiex 
w grze wszystkich artystów znać było wi- 
doczne staranie, wyróżnić nam jednak wy- 
pada koniecznie samego p. Teksla w roli 
Grünbrüsta, oraz pp. Bolesławskiego i Tra- 
pszo jako Apfelów (ojea i syna); z personelu 
zaś kobiecego panią K, Teksel w roli Matyl- 
dy. Dziwna rzecz, że na przedstawieniu 
„Małżeństwa” teatr nie cały się zapełnił, 
Sztuka to przecież warta widzenia i poprze- 
dzona pochlebną a zupełnie zasłużoną o- 
piniją prasy. 

— Pobór do wojska. W r. bieżą- 
cym 1888 ma być powołanych do szeregów 
z całego imperium 250,000 ludzi; —z tych 
na gubernije piotrkowską wypada, z ogól- 
nej liczby 10,574 popisowych, 3108 rekru- 
tów, a mianowicie z powiatów: piotrko- 
wskiego 491,—łódzkiego 520, — nowora- 
domskiego 442, — częstochowskiego 399, — 
będzińskiogo 381, — łaskiego 350,—brzeziń- 
skiego 207,— i rawskiego 231. 

— Mala gimnastyczna. O ile wie- 
my, noszą się u nas, już oddawna, z myślą 
założenia sali gimnastycznej. Obecnie. myśl 
podobna powstała w.. Kielcach i, o za- 
kład, że choć zrodziła się tam znacznie 
później niż u nas, to jednak rychlej urze- 
czywistnioną zostanie. U nas bo w Piotr- 
kowie, wszystko się robi na pół spiąco. 

— Do tutejszego sądu okręgowe- 
go nadeszło zawiadomienie zarządu dóbr 
państwa, że niema żadnych przeszkód do 
odstąpienia placu po dawnym „solnym ma-= 
gazynie” pod budowę gmachu sądu okrge 
gowego. Wobec tego jest nadzieją, że pro= 
jekt tej budowy przyjdzie z czasem do 
skutku, 


— Obrońcy prywatni przy tutej- 
szym zjeździe sędziów pokoju, zrobili po» 
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danie do p. prezesa o przedsięwzięcie przy 
pomocy władz administracyjno-policyjnych 
środków przeciwko rozpowszechnionemu w 
Piotrkowie i okolicy pokątnemu doradztwu. 

— Skazanych na odsiedzenie więzie- 
nia wr. 1887 było 2377 osób, z tego przy- 
pada na powiat piotrkowski — mężczyzn 
486 — kobiet 55; pow. brzeziński m. 485 
kob. 92; rawski męz. 278 kob. 29; łódzki 
m. 425 kob. 181; łaski męz. 295 kob. 51. 


— Akta komisarza do spraw włoś- 
ciańskich powiatu łódzkiego i brzezińsk'ego, 
znajdujące się dotychczas razem w Łodzi, 
w dniu 28 b. m. zostały rozseparowane 
i przeniesione: akta do spraw odnoszą: 
cych sią do powiatu brzezińskiego — do 
Rawy, a akta do spraw włościańskich po- 
wiatu łódzkiego — do Pabijanic. Tam więc 
interesowani, mający do załatwienia jakieś 
sprawy, zgłaszać się powinni, 

— Pożar kopalni węgla. W ko- 
palni węgla „Renard” w Dąbrowie górni- 
czej, ukazał się ogień w szybie „ Tomasz”. 
Ugaszenie przez zalewanie wodą, okazało 
się niemożebnem, zabrano się więs do za- 
sypywania ognia piaskiem. Straty wyrzą- 
dzone dotąd wynoszą też poważną sumę 
kilkadziesiąt tysięcy rubli. 

— Enstalacyja. Odbyła się w Ka- 
liszu w kolegjacie P. Maryi instalacyja ks, 
Ignacego Płoszaja, proboszcza i dziekana 
w Łasku, na kanonika gremjalnego kole- 
gijaty kaliskiej. 

— We wsi Brodowie, w gminie 
Radzichowice w powiecie r«domskowskim 
d. 19 z. m. spalił się p. F. Kępińskiemu 
dom wraz zabudowaniami gospodarskiemi, 
usekurowanemi na sumę 120 rs-—Straty wy- 
noszą około 245 ra., ogień wybuchł z po- 
wodu złego urządzenia komina, 

— IF będzińskiem przy sprzyjają- 
cej tam wciąż pogodzie, w pierwszej poło= 
wie b. m, zboża i siana ostatecznie zosta- 
ły sprzątnięte i rozpoczęto kopanie kartofli, 

— Bocznica dr. żelaznej z Ło- 
dzi dó Zgierza, jak zafewnia „Dzien. Łódz.” 
przyjść ma do skutku niewątpliwie i stu- 
dyja inżynierskie w tym celu już się rozpo» 
częły; oo się zaś tyczy takiejże boczniey z 
Fodzi do Pabijanic, o takowej, według in- 
formacyj tegoż pisma, mówić tylko mo- 
żna „jako © projekcie zaledwie kiełkują- 
cym.” i 

— Wa posadę kantora przy domu 
modlitwy ew.augs. wyznania, we wsi No- 
we Rokice, należącej do ew. augs. parafii 
Pabijanice, w powiecie łaskim, zatwierdzony 
został Jan Kin. „os 


— W Tomaszowie HRawskim, 
Transporty wełny, których przychodziło 
tam z Królestwa i Cesarstwa po kilka wa- 
gonów dzięnnie, już się prawie skończyły. 
Sukna zaś z fabryk tomaszowskich na se- 
zón zimowy, LD bla już na obstalunki 
przeważnie dą. Watszawy, Moskwy, Rygi, 
Odesy i Petersburga. Obecnie z traaspor- 
tów wełny świętojańskiej przygotowywane 
są materyjały na sezon letni przyszłoro- 
czny, które najdalej w początkach grudnia 
będą znowu frozsyłane. Największe fabryki 
w Tomaszowie pp. Halperna i Landsberga 
czynne są od 6-8] rano 'dó późna w nocy 
a pracuje w niech przeszło 200 młodych ro- 
botnic. Na zastój więc w handlu tomaszo- 
wskim woale! narzekać nie można. 

'— % Lutomierska. Miasteczko na- 
sze zostało 25 września nawiedzone po- 
żarem. Spali stę 3 domy. mieszkalne i 5 
stodół naładówanych zbożem. Ogień po- 
wstał przez * nieostrożność służącego, który 
lmpkę naftowa postawił w pobliżu słomy, 
w sieczkarni, Ogień z niesłychaną szyb- 
kością wydobył się na wierzch i w mgnie- 
niu oka objął: sąsiednie domóstwa. To sam 
fakt, Tymczasem z prawdziwym smutkiem 
zanotować wypada, żę brał wszelkich środ- 
ków ratankowych i nujzupelniejsze niedoe 
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tęztwo w tak strasznej chwili, przyczyniły 
się wielce do calej grozy położenia. Więk- 
szość „pasażerów”, że się tak wyrażę, obo- 
jętnie spoglądała na niszczący żywioł, za- 
dawalniając się widokiem nędzy. Otóż spro- 
bujmy, czy nam się nie uda założenie stra- 
ży ochotniczej, któraby w takich razach 
dopomogła niedoli. Boże dopomóż!.. a tym- 
czasem do dzieła, 

— Z% Ncłomnic —donoszą do „Dz. dla 
Wszyst.” iż w tamtejszej stronie handel 
zbożem i wszystkiemi produktami rolnemi, 
pozostaje wyłącznie w ręku żydów; po sta- 
cyjach kolei żelaznej znajdziecie ich jako 
komisantów. Oni trudnią się dostawą węgli 
do okolicznych fabryk i gorzelni, oni wy- 
syłają wszystko i wszystko sprzedają, oni 
tylko nareszcie mają sklepy; oni w ogóle 
są agentami do wszystkiego, eo okolica za- 
potrzebować może. Na takiej np. stacyi 
Kłomnice jest czterech takich agentów, i 
wszystkim bardzo dobrze się dzieje, Korea= 
pondent pyta, dlaczego nie wezmą się do 
podobnej pracy ludzie, którzy niə mogące 
się utrzymać przy własności, zaraz po 
sprzedaniu majątku wynoszą się do miast 
i tam bezczynnie siły i resztki kapitałów 
marnują? Czy pośrednictwo w sprzedaży 
zbóż, sprowadzaniu węgli it. p. nie da: 
łoby przyzwoitego utrzymania, kiedy taki 
np. komisant kartoflany w Kłomnicach, 
tem się wyjątkowo tylko trudniący, ma do 
tysiąca rubli czystego dochodu, biorąc po 
5 lub 6'/, kop. od korca. A dalej, czyż tae 
ki komisant osiadły przy stacyi Radomsk 
lub Ktomnice, agent, któremuby cała oko- 
lica oddała niewątpliwie agenturę, przez 
którego wszystkoby sprzedawała, nie mógł- 
by założyć składu przedmiotów „dla gospo- 
darzy niezbędnych, jak; smarów, pasów, 
nafty i innych?.. Obywatele np. powiatu 
miechowskiego mają w temże mieście swój 
sklep, swojogo komisanta (jest nim b. u- 
czędnik) i biorąc za pośrednictwem tegoż 
wszystko, co im potrzeba, z pierwszej rę- 
ki, doszli już do swojego składu własnego, 
obociąż rozpoczynali z bardzo małemi środ- 
kami. 

— Z Częstochowy piszą do „Gaze- 
ty polskiej”: Założona niedawno przez ka- 
pitalistów francuzkich fabryka przędzy oze- 
sankowej w niedługim czasie otworzy dwa 
nowe oddziały, mianowicie: fabrykacyję kor- 
tów i włóczek, W tym celu pod kierun- 
kiem inżyniera Łaskiego prowadzona jest 
budowa kilka wielkich pawilonów fabrycz- 
nych, oraz sprowadzane zostają potrzebne 
machiny i przyrządy. Nowa fabryka za- 
trudnia już obeenie 700 robotników miej- 
scowych, z małym procentem majstrów i 
starszych robotników sprowadzonych z 
zagranicy. £Z puszezeniem w ruch nowych 
oddziałów, fabryka potrzebować będzie 
2000 robotników i robotnic. Cały zarząd 
fabryczny, połączony szynami z torem kolei 
żelaznej, oświetlony będzie swiatłem elok- 
trycznem i posiadać ma na wyłączny swój 
użytek warsztaty mechaniczne, facbiernię 
gisernię i mydlarnię. Fabryka pod wzglę- 
dem technichnym prowadzoną jest przez 
kilku specyulistów = cudzoziemców, a pa 
względem administracyjnym przez krajow= 
ców. i is 

= Listy na tutejszej stacyi pocztowej 
nie doręczone z powodu nięodnalezienia adreaantów: 
z Łodzi do Leontyny Rusińskiej, dwa do Józefa 
Czerwińskiego, do Adeli Kamińskiej; ż Warszawy 
do Leonarda Świderskiego, z Krasnego Bioła do 
Strzeleckiego. Karty korespondenegjne: 2 Warszawy 
do Icka Inbikiera i do Ieka Hercura, z Brzezia do 
Jana Bolechowskiego. 1 


= Kasa zapemóg dla rokotników. 
W Petersburgu, jak informuje „Graźdąnin,” podnie- 
siono znów myśł utworzenia kasy zapomóy dla ro- 
botników, którzy utracili możność pracowana z po- 
wodu wypadków. W tyeh dniach odbyło Się mia- 
nowicie zebranie wybitniejszych fabrykantów, którzy 
postanowili przystąpić niezwłocznie do  zorganizo- 
wania gkasy. elem kasy będzie wydawanie zapo- 
móg, emerytur i zaliczeń podeząg choroby robotników, 

= Ustawa Przytułku poprawczego dla nie 
letnich dziewcząt, przez Zarząd i Komitet Towa- 
rzystwa Osad Rolnych i Przytułków Rzemieśłaiczych 


N 41 


wypracowana, w tych dniach przesłaną została 
gubernatorowi warszawskiemu dla przedstawienia 
władzy wyższej do zatwierdze nia. 

= Zapis testamentowy r. s. 1000 przez 
Józefa Rejchmana na rzecz Towarzystwa Osad Rol- 
nych i Przyłułków Rzemieślniczych uczyniony Mini- 
steryum spraw wawnętrz nych zatwierdziło, 


— Wypadki w obrębie gubernii w drugiej po= 
łowie sierpnia r. b. — Pożarów było 14 — z 
tycb: 7 z podpale nia, 8 z powodu nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem i wadliwego urządzenia 
kominów, 4 zaś z przyczyn niewiadomych. Straty 
atad wynikłe wyn oszą rs. 13940,— Wypadków nagtej 
śmierci było 7,— samobójstwo 1,—i zabójstwo 1. 


Sprawy Ziemiańskie. 

X © rezultacie tegorocznych zbiorów Kuryjer 
Warszawski podaje sprawozdania na podstawie do- 
niesiesień: że 146 gospodarstw w różnych stronach 
kraju. Douiesienia te, wystawiające stan rzeczy w 
powiatach i pomniejszych miejscowościach z osobną 
z trudnością nogólnić się dają. Często Się zdarza, 
że w jednym powiecie wykazuje się niemal kom: 
pletny nieurodzaj, gdy w drugim, sąsiednim, zbiory 
wypadają średnio dobrze, lub nawet bez mała cat- 
kiem zadawalniająco, Wszelako mutatis mutandis mo- 
Żnaby je tak zreasumować: orodzaj na pszenicę jest 
prawie Średni, na żyto znacznie mniejszy od średniego, 
ną owies i jęczmień średnio dobry, za żiemniaki — 
najwyżej mierny. 


X W przedmiocie ulg w wypłacie rat 
pożyczki Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, z 
powodu klęsk elementarnych, tak licznych w r. b. 
„Kuryjer Warszawski” Nr, 259 zamięszeza „Komu- 
nikat Dyrekcyi” o sposobie przyzuawania prawa 
do takowych ulg. W kwestyjazh tych, odnoszących 
się do tego, co się wydarzyło przed ogłoszeniem mo- 
wej ustawy, obowiązywać muszą dawniejsze przepi- 
sy, których zast»sowanie ma być bardzo ścisłem; 
farmaloości mają być duźu i uzyskanie ulgi dość 
utrudnione. 


ZSĄDÓW:. 


Otrucie ojca i teścia. 

Do jakich występków doprowadza ludzi chciwość, 
jak dalece jest ona zdolna stłumić w człowieku wszel- 
kia poczucie szlachetności i miłośći dla najbliższych 
Sercu osób, dowodzi tego sprawa, która 25 b, m. przy- 
szła pod rozpoznania wydziału karnego tutejszego 
sądu okręgowego. Istota sprawy dotyczy stosunków 
z Życia włościańskiego, gdzie niesnaski i nieporo- 
zumienią majątkowe często stają się przyczyną naj- 
ohydniejszych zbrodni, 

W kwietniu r. b., włościanka wsi Rząśnia, Mary= 
janna Rogaczewska zameldowała właściwej władzy, 
że jej brat, kilkodziesięcioletni starzee Józef Papierz, 
19 t. m, zachorował i czwartego zaraz dnia zmarł; 
przytem dodała, że podług niej śmierć nastąpiła % 
otrucia, za sprawców którego uważa córkę miebosz- 
czyka Maryjannę i zięcia tegoż Franciszka Roga- 
czewakiego, małżonków Rogaczewskich, Do tak stas 
nowczego wniosku doprowadziły ją następujące da- 
ne: wiedziała, że Rogaczewscy po pobraniu się, sta- 
la mieszkali przy ojcu swym Józefie Papierzu, do 
którego żywili śmiertelną nienawiść za to, Że wy- 
dzielił im w posagu tylko 8 morgi grunta stanowią- 
ce połowę jego majątku, pozostałe zaś trzy morgi 
zatrzymał dla siebie i pomimo natarczywych ich 
nalegań, nie chciał go im oddać. Kiedy wreszcie 
stary Papierz objawił chęć ożenienia się, nienawiść 
dzieci do ojca z dniem każdym się potęgowała; oba- 
wiali sią bowiem, że przyszła żona nieboszczyka 
grant ten bezpowrotnie zagarńie w. swe ręce, Cig- 
gle też odgrażali się staremu, że go „zmiażdżą”, że 
mu „połamią kości”, Jakoż trzy razy w rozmaitych 
odstępach czasu stary Józef P, zathorowywał, 8 
chorobie jego stale towarzyły objawy otrucia; nies 
boszczyk jednak za każdym razem uszedł szczęśli* 
lwie śmierci, wziąwszy w porę antidotum, -W dniu 
ząć, kiedy ostatni raz zachorował t. j. 19 kwietnia 
wydarzyło się, że ugotowawszy sobie kartofli, tro- 
chę ich spożył, a resztę zostawił w garczku i pò- 
szedł do gospodarstwa; gdy zaś 10-letni syn niebo- 


d|szczyka Roch, chciał pozostawionych kartofli sko- 


sztować, Maryjanna Rogaczewska nia pozwoliła mu 
na to—ż czego świadek wnosi, że juź wtedy była 
w nieh trucizna, Jakoż gdy nieboszczyk, po powro- 
cie z pola, kartofli tych skosztował, zaraz zasłabł, 
przyczem okazały się wszelkie symptomata otrucia, 
Młody Roch, stwierdziwszy w zupełności powyższe 
słowa, objaśnił, że po wyjścia ojca z izby, pozosta- 
li sami małżonkowie Rogaczewscy szeptali sobie coś 
do noha, poczem Maryjanna dała mężowi kawałek 
pot, z którym ten wyszedł dokomory. Inni świad- 
owie zeznali, że nieboszczyk skarżył się często na 
córkę i zięcia, a w czasie krótkotrwałej choroby o- 
powiadał ze łzami, jak już kilka razy ¿usiłowali go 
oni ottuć i jak mu się udawało dotąd skutecznie te- 
mu zapobiegać; tym jednak razem czuje, że nie u- 
chroni się od Śmierci, Energiezne dochodzenie sądo- 
woslekarskie wykryło istotnie fakt otrucia, a opinija 
urzędu lekarskiego w zupełności ten wniosek po- 
dzieliła. l 
Oboje podsądni przez: cały czas śledztwa uporezy= 
wie obstawali przy swej niewinności, Raz tylko (w 
toku pierwiastkowego śledztwa) Maryjąona stawiła 
wię przed sędzią śledczym, użeby, jak rzekła, odkryć 
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całą prawdę, iż ona to istotnie wsypała do strawy 
przeznaczonej dla ojca arszeniku, a uczyniła to z na- 
mowy męża, który ją zapewniał, że stary od tego 
nie umrze, a tylko chorować będzie długo, oni zaś 
tymezasem z gruntu korzystać; dodała wreszcie, że 
wyznanie to już dawno chciała uczynić, lecz mąż 
groził jej morderstwem, (czynił to nawet już w 
więzieniu w obeo świadków) obiecując W razie 
przeciwnym przysyłać jej do więzienia pieniądze, je- 
Śli korzystnie dla niego zeznawać będzie, Świadko. 
wie— współlokatorowia aresztu — okoliczność tę po- 
twierdzili, 

Na śledztwie sądowem oboja podsądni stanowczo 
się wszystkiego wyparli, ą eo się tyczy przyznania 
przed sędzią śledczym, Maryjanna Rogaczewska o= 
bjaśniła, ża była wtedy chora, nieprzytomna i nawet 
nie pamięta, co mówiła, Sąd jednak, po krótkiej na- 
radzie, uzuał winę obojga podsądnych w zupełności 
za dowiedzioną i po zastosowaniu do nich odnośnych 
artykułów Kod. Kar., skazał Maryjannę Rogaczew- 
ską oa. pozbawienie wszystkich praw stauu i zesła- 
nie do ciężkich robót na całe życie, z tem obostrze- 
niem, ażeby nigdy i pod żadnym pozorem nie zosta- 
ła przeniesiona do kategoryi poprawiających sią 
skazańców; Franciszka zaś Rogaczewskiego ska- 
zał na pozbawienie wszystkich praw stanu i zesłanie 
do ciężkich robót na lat 20. A, Z, 


Piotrków, 
Szkice statystyczno-historyczny 


na podstawie prace źródłowych 
opracowała E. D. 


11) 


(ciąg dalszy.) 

Najważniejszym przywilejem, jaki akt 
Jagiełły nadawał, było tak zwane: „Jus 
braxandi et propinandi,” ną mocy którego 
mieszkuńcy P. mogli bez żadnej opłaty 
wyrabiać i sprzedawać trunki krajowe; ni- 
komu zaś obcemu nie było wolno ani przywo- 
zić ich do miasta, ani ich w nim wyrabiać, Kto 
chciał z propinacyi korzystać, obowiązany 
był podług konstytueyi z 1550 r. podlegać 
zwierzchności miejskiej i wszystkie ciężary, 
do jakieh byli obowiązani obywatele, po- 
nosić, Zygmunt I-szy przywilejem wyda- 
nym w P. 1544 r., oprócz uwolnienia od 
opłaty ceł i targowego, dozwala obywate= 
lom prowadzenie wolnego handlu po wszy» 
stkich miastach Rzplej; nadto stanowi sie- 
dmioniedzielny jarmark, trwający od nia- 
dzieli septuagesimae do św. Jana Chrzci- 
ciela, na który przybyłych kupców od opła- 
ty targowego od koni i bydła na czas sze- 
ścioletni uwalnia. W 1563 r. Zygmunt Au- 
gust przywilejem wydanym w P. we wto- 
rek po niedzieli misericordia zwanej, usta- 
nawia opłatę bruakowego od furmanów i 
kupców przyjezdnych lub przejeżdżających, 


T HAB S E GR 


przywilejem wydanym w Toruniu dnia 10 
grudnia 1576 r. powiększa, a nadto wolne- 
go wrębu na potrzebę miasta w lasach 
starościńskich dozwala. Tenże król przy- 
wilejem wydanym w Warszawie d, 4 lute- 
go 1578 r. ratując miasto, chylące się pra- 
wie ku upadkowi przez przeniesienie sej- 
mów do Warszawy, pozwala pobierać o- 
płatę od win, ryb, śledzi, oraz wybudować 
ubliozną łaźnię, z którejby dochody do 
Ró miejskiej wpływały. Przywilejem z 
dnia 20 stycznia 1580 r., udzielonym w 
Warszawie, dozwala mieszczanom w P, 
handlować smołą, pod warunkiem składa: 
nia pewnej opłaty, z której dochód na za= 
sitok kasy miejskiej przeznacza, W 1585 
r. Zygmunt III stanowi dwa jarmarki, 
którym dwutygodniowy czas trwania na- 
znaczą i co do swobód z toruńskiemi zró- 
wnywa; z tych jeden zaczynał się w pò- 
niedziałek po św. Franciszku, drugi na 
środopoście, Nadto miasto P., jako miejsce 
posiedzeń trybunału, wolne było od wszel- 
kich stacyj, stanowisk wojska, opłaty t. 
zw. hyberny (z wyjątkiem przedmieść) i 
jakichbądź ciężarów wojskowych, którym 
inne miasta zwykły były podlegać. Jan Ka- 
zimierz uniwersałem wydanym w 1655 r. 
nietylko miasto uwalnia od przechodu woj- 
ska i dostarczanią prowiantu, ale nadto 
poleca wojewodzie sieradzkiemu i grodo- 
wemu staroście piotrkowskiemu, aby z każ 
dym ten uniwersał gwałcącym, jako z nie- 
przyjacielem ojczyzny poczynali, Późniejsi 
panujący zatwierdzają nadania swych po- 
przedników. O ile można wnosić z zapi- 
sów, oblatowanych w księgach dawnego 
magistratu piotrkowskiego, a sięgających 
początku XVI w., ludność miasta P. była 
przeważnie polskiego pochodzenia. Za Zy- 
gmunta I zuczęli się tu i niemcy osiedlać, 
ale wkrótce utonęli pośród miejscowej lu- 
dności. Na wszystkich też dokumentach 
spotyka się same polskie nazwiska. Później 
pojawiali się tu Szkoci, a następnie Ormia- 
nie i Węgrzy, ale tylko w czasie sejmów 
lub trybunalskich kadencyj. Ktokolwiek 
kupezył, lub się jakim procederem zajmo- 
wał, musiał zapisywać się do właściwego 
cechu. To też panujący chętnie zatwierdzą= 
li podawane sobie ordynacyje cechów, ty= 
tułem szczególnego przywileju. Ztąd też i 
piotrkowskie cechy posiadały zadziwiającą 
ilość pargaminów, warujących ich byt i 
swobody. (d. o. n.) 
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Maksymiljan Glücksberg Adwo 
kat Przysięgły powrócił do Warszawy 
Niecata Æ 12, 


(3—1) 
ki Podaję do publicznej wiadomości osób 
interesowanych, iż wszelkie zamówienia 
na druki, książki, bilety wizytowe, papier listowy i 
koperty, oraz inne przedmioty w zakres drukarsko- 
litograficzny wchodzące przyjmuje bezpośred= 
nio kantor drukarni mojej przy ulicy 
„Petersburgskiej” vis 4 vis ogrodu kolejowego, 

Przyjmowaae do tej pory przez księgarnię pod 
firmą „A, Pańskiego” obstalunki dla mego zakładu, 
z przyczyn odemnie niezależnych, narażaty nieraz 
klijentelą na zawód, mnie zaś na wielkie nieprzy» 
jemnoości bezpotrzebnie. 

Dla uniknięcia przeto mogących wyniknąć w przy- 
szłości z tego powodu nieporozumień, mam honor 
zawiadomić Szanowną Pabliezność, iż księgarnia A, 
Pańskiego jest wyłączną tegoż własnością, nie ma. 
jącą żadnego związku i styczności z moją drukarnią i 
litografiją. z Uszanowniem ELJASZ PAŃSKI. 


(Raj, i Fr. M 8552). 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 27 września (9 października) w rzą- 
dzie g-Inym piotrkowskim, na odbudowę i repara- 
cyję mostów w powiecia łaskim 1) w osadzie Ln- 
tomiersk na łódzko — zduńskowolskim trakeie;—2) 
pod 3 48 ma piotrkowsko — wieluńskim trakcie;— 
oraz 8) nasypu przy moście X 56 B na tymże tra- 
kcie, na sumą rs. 2687 k, 53, 

— 11 (23) października w magistracie m. Piotrko- 
wa, na dostawę w ciągu roku 1889 artykułów, ży- 
wności oraz nałty, do szpitali Ś-tej Trójcy i Zyd)- 
wskiego, tudzież dla do'nu przytniku starców w m. 
Piotrkowie, 

— 10 (22) października w biurze p-tu częstocho 
Wwskiego na reparacyję zabudowań ratusza miejskie- 
go w Częstochowie, od sumy rs. 808 k. 56. - 

— Tegoż dnia w biurze p-tu rawskiego na trzech- 
letnią entrepryzę oświetlania latari miejskich w 
Rawie od sumy rs. 398 rocznie, 


sprawozdania, Z targu zbożowego 
Sosnowiec 2 Października 1888 r. 


Żyto olskie wyborowe za pud 75 kop. — 
średnie 72!/, kop., wołyńskie od 70 — 724; litewskie 
wyborowe pud 751; kop., średnie 72!/,— bobrowskie 
wyborowe po 731/, k., średnie po 70 kop. Pzse- 
nica biała pud, od 87 do 93 kop. żółta od 86 da 
911/, kop. Owies od 517/,, do 651/, kop, Jeez- 
maierń dla browaru 94'/, — 79 k, na paszę 62 k. 
Groch warzewny od 75'/, 98 kop. Gryka od 
87 — kop. Siemie lniane wyborowe od 1281, 
— 1481/ą kop. średnie; od 121!/, do 1287/, kop., zwy- 
czajne od 106 do — kop. Otreby pszenne grube 
od 5661, do — k., miałkie od 54'/, — żytne od 
64 kdo — kop. za pud. 

Kurs za 100 rubli—Z216 M. 40 fen. 


A. Oppenheim. 


którą Stefan Batory na żądanie obywateli 


Qich Ba O 5 Z 
Une Française  |7'27n: Techników Kolejowych 


Cena. dotychczasowa Mechaniki 
des legons, pendant les heures libresj ogólnej Puchewicza, wynosząca TS. 
S'informer 4 la róda-| 1.35 w oprawie, zniża się na KOP. 60 
i jest do nabycia w księgarni F. Je- 
drzejewicza w .„Petrokowie”*. 


Nouvellement arriyće, dósirerait donner 
qui lui restent, 


ction, (3—3) 


Wydanie 


Potrzebny jest do praktyki 
y jest do praktyki władzę 


UCZEŃ 


do Apteki Romana Swieścia kowsł:iego 
w. Wieluniu. (4—3) | 


przemysłowej w Moskwie w 1882 r. 
najwyźszą nagrod 


„H 


ze szczególne odznaczeniem za prowadzenie 
farstwa wiunegó. 
EB" Dostać mżona w znaczniejszych hasdlach Win w War- 
szawię i na prowincyi. à 
Główny Skład dla 
Senatorska 24. 


(R. i Fr JE 


kody 


edukacyjną Kkróles- 
twa Polskiego jest najlepszą rę- 
kojmią jego wartości; wykład zaś jasny 
itreściwy objaśniony 183 rysunkami 
wielce je poleca. 


3 Wina Gruzińskie SZ 
Xięcia J. K. Bagration-Machrańskiego 


Czerwone, białe oraz Szampańskie 


Najlepsze ze wszystkiech Win Kaukazkich, nieustępujące w dobroci 
i pełności francuzkim, a o 100%, tańsze. Wina te na wystawie 
zaszczycona zostały jedyną 


ERBEM PAŃSTWA” 


Ii rólestwa w 


PSR 


powyższego dzieła przez 


wzorowego gospo- 


Warszawie 
7474, 


(6—6) 


CAREA 
‘ai: 


s Ei 


(R. i Fr, 8296) 


Hpt _ WIE 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


zacznie wychodzić w „KURYJERZE CODZIENNYM” 
w pierwszych dniach października r. h. 


„ZKEURZJER CODZIENNY“ 
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, najtań= 
sze codzienne pismo polskie większych 
rozmiarów, drukujące się w ilości 44500 
egzemplarzy, wychodzi w Warszawie w dni po: 
wszednie wieczorem, w niedziele i święta rano; nad- 
to wychodzą codziennie, z wyjątkiem dni poświą= 

tecznych, bezpłatne dodatki poranne. 
WARUNKI PRENUMERATY „Kuryjera Codziennego”, 
wraz z dodatkiem porannym: w Warszawie kwartalnie rs, 
1 kop. 50, miesięcznie kop 50. Na Prowincyi i w Oe- 
sarstwie kwartalnie rs. 2 kop. 25, miesięcznie kop, 75,7 
Adres: Aldministracyja Hiuryjera Uodzien- 
nego, Warszawa, ul. Frębacka JE 2,róg_ 

` Mirakowskiego Przedmieścia, 


tie WŚ 


Najnowszy utwór 


t 


Taps ts 
„Ta trzecią” 


Wydawcy: Gebethner i Wolf. 


(8—3 


3). 


4 
-- NOWO «OTWORZONA 
Pracownia snkien i okryć 

damskich 


„LEOKADYJA* 


przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze w „Petro- 
kowię”. Po ukończeniu nauki kroju fran- 
cuzkiego w szkole p. Gałeckiej i odbyciu 
praktyki w magazynie p, B, Herzego, 
wykończam z całą wykwintnościa i 'e- 
legancyją kostiumy i ekrycia, po cenach 
umiarkowanych. Udzielam również lek- 
cyj kzoju. (12—2) 
Leokadyja. 


Różne narzędzia 


Miermicze, po jeometrze Zawadz- 
kim, są do sprzedania ża bardzo małą 
cenę u jeometry kl. II Piaszczyńskiego, 
w domu p. Bordkiewicz przy ul, Pocz- 
towej, obok gubernii (3—2) 


Folwark Łysa—Góra 


st. pocz. Siewierz. przestrzeni 54 
morgów, w tem połowa łąk nadrze- 
cznych, z rozkosznew położeniu, 2 domy 
mieszkalne elegancko urządzone, budynki 
gospodarskie dobre — do sprzeda* 
nia lub wydzierżawienia w 
kazdym czasie. —Tamże do sprze- 
dania meble, fortepian, powóz 
i t. d, Adresować jak wyżej, (3—1) 


10 KRÓW 


młodych, dobrych dójek, jest na sprze- 
caż w Tążewie, przez Tuszyn. 


(4—1) 


Donajęcia odl-go Pażdziernika 


Trzy pokoje 


z przedpokojem i kuchnią. Jeden pokój 
z kuchnią lub przedpokojem. Wiado» 
mość przy ulicy Pocztowej w domu 
W-ej Zagórskiej w oficynie na 1-szem 
piętrze od 9-tej do ilwej z rana, i od 
2-ecj do 3-ej po południu. (2—1) 


Wprawia i reparuje 
sztuczne zęby 


pojedyńczo i całemi szczękami, na kau* 
czuku lub na złocie, złotnik, ‘ 


1. Gelbsztein. 


na placu Maryjańskim, w domu W-go 
Manugiewicza, (3—2) 


Do wynajęcia w każdym 
czasie 


LOKAL. 


Składający się z 4 pokoi, przedpokoju i 
kuchni, w domu W-go Manugiewiczą, 
w Rynku Maryjskim, na 2-m piętrze od 
frontu. Cena roczna Rs. 200, Wiadom ość 
u Stróża na miejscu. (3—2) 


Skład Węgii 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 


grubych 240 44, 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 


Magistrat Warszawski 

ostemplowane) . , . „ „83 k, , 
Pud koksu (korzec 4 pudy)» 30 k, , 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs., 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkoreowych 
wagi 130 43, (13—6) 


| umeblowany, z wspólnym przedpokojem, 
plo odnajęcia z całodzien- 


N 41 


Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 


WATURALN YCH 


WIN KRYWSKICH KAVKATKICH 


urządził tutaj w magazynie 


y. LUDWIKA FRENELA 


przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 
GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 85 
a 1 wyżej, 
zarina nasze są analizowane przez 
poręczamy za trwałość takowych. 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


oraz 


SKŁAD KORTÓW I SUKNA 


na sprzedaż hurtową i detaliczną 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „iPetrokowie” A 
w domu W-go Zaleskiego przy ul. „Petersburskiej“. 
Zaopatrzony został na obecny sezon w wielką obfi- 
tość najświeższych, krajowych i zagranicznych towarów oraz 


gotowych,ubiorów po cenach możliwie preystopazeii. in 1) 


Urząd Lekarski i przytem 
(52—39) 


DOM ZAJEZDNŃNKZ 


Narożny, w rynku: 6 skleców z 
mieszkaniami, do każdego sklepu po 
jednym pokoju, 3 numera dla gości, 
mieszkanie własne z jegnego pokoju, 
duża sala dla gości, 2 piwnice muro- 
wane sklepione wygodne, stajnia zajez- 
¿daa murowana z obszernem podwó- 
rzem, oraz innemi gospodarczemi bu- 
dynkami, 20 mórg grantu w połowie 
przennego w połowie Żytniego, z łąką- 
mi, jest do sprzedania w kaz- 
dym czasie w Widawie 14, 
wiorst od Zduńskiej Woli, 
od Sieradza 21. Cena przystępna. 
Wiądomość u właściciela na miejscu 
lub u Władysława Szeligewskiego w 
„Petrokowie”. 


Winogrona 
BADEŃSKIE 


Kuracyjne 
nadchodzą codziennie świeże do 
Składu Wia i Towarów koloni- 
jalnych PF. Zaleskiego w 


F. Jędrzejewicza 


f zakupiwszy znaczną ilość podręczników szkolnych w języku polskim, H 
wydanych i poleconych przez Okręg Naukowy war- 

% szawsśki sprzedawać będzie takowe po następujących cenach: 
Cena katalogowa Cena zniżona 


H Gramatyka łacińska kurs ui kop. R kop. 20 „Petrokowie.” (6—4) 
0 20 
n » LJ „ 
Arytmetyka — część Isa 25 "(25 $ 
OR GRE „gba 2 0 1 sdby| Chlopca 7 letniego 
E -a 5 4 
b Trygonometryja prostokreślna Ę 35 a 154,0 ktoby pragnął wziąć na wychowanie— 
g Algebra — — część I-a „w 35 » Wf raczy się zgłosić po bliższą informa cyję 
M A „Piz? AGB a <A A do Redakcyi „Tygodnia. Chłopiec ów, 
o Gramatyka jęz. pols. „ I-B z 20 5 15 4 trzyletnim dzieckiem, dostał się pod 0- 
b „ » mo» UA u 28 » wje piekę ludzi bardzo zienych, ala obar- 
Olairaut Zasady peometiyi — — 75 w 2010 czonych własną, liczną rodziną, (5—4 
Skłodowski W ykład zoologii — ra. 1.05 rg, 1 — 
Cahours chemia nieorganicz. tom I rs. 1.25 kop.—50 
Wzory kaligraficzne — — — kop. 30 s =20 


Biuro Ogłoszeń 


Rajchman i Frendler 
w Warszawie 
ul. Senatorska Nr. 26, 


Przyjmuje ogłoszenia do wszy 

stkich dzienników krajowych 

i zagranicznych, po cenach 
redakcyjnych, 


HISTORYJA 
Literatury Polskiej 


na tle dziejów narodu skreślona przez 
Maryjana Dubeckiego 
wychodzi zeszytami objętości pięciu ar- 
kuszy wielkiego formatu; carość skła- 
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy= 
tów. Cena każ ego 50 kop. z przesyłką 
pocztową po 60 kop. Wyszedł sor IX 
(0—10) 


Ceny powyższych dzieł są tak dalece zniżone, že rów- 
nają się cenie oprawy, w której się sprzedają. 

Nadto dla az się po rosyjsku, jedyny u nas 
podręcznik AROÓENTOWANY dla nauki prawidłowego 
wymawiania pod tytułem: „Pazanciu Pyceckaam Xpm- 
eromari" tom I część I-a kop, 75 cena zniżona na kop. 50.— 


8 Pnxunkiii Pycokaxa Xpucromarisa” tom I, część II-a 
kop. 75 cena zniż na kop. 50. (5—2) 
ŻE JC 


Dla Kaszlących i Osłabionych. 


Nagrodzone na Warszawskiej i Lwowskiej Wystawach Hygie- | 
niezno-Lekarskich, Listami pochwalnemi i medalem na Wysta- 
wie Krakowskiej, koncesyjonowane przez Władze Lekarskie: 


Ekstrakt i Rarmelki „Leliwa”, 


Sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych w Warszawie 
Królestwie i Cesarstwie, pewniejsze to 50 procent 
tańsze od zagranicznych. Paczka karmelków 15 kop. 
flaszka ekstraktu kop. 75. 

.(12—3) 


(B. i Fr. M 8191.) 
POKÓJ ODDZIELNY Włodziwierza Dapiiskie 0 
Wynajem Pojazdów 


ME" Do dzisiejszego numeru 
,  |dołącza się arkusz 2 powieści 

W- A 
M 2 ai bały 79 p.t. Wila „pod Barwin- 
Karety, Powozy, Bryki, Konie | kiem“ w przekładzie 9. B. 


mem utrzymaniem lub bez. 

Wiadomość „Moskowska” Ulica róg Po- 

Gztowej dom Jakubowskiego, na parterze. 
(2—2) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


J(v8Box8x0 Lieasypom. 


W drukarni E. Pańskiego w Pe trokowie 
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przechwałki.. Chociaż to nieładnie z jego strony ta- 
ką gadaniną kompromitować margrabinę. 

Zatrzymawszy się na chwilę, Sobieski raptem 
zszedł z drogi i skierował ku wysokiej sośnie, sto- 
jącej zdala od innych jakby na straży, z szeroką 
szczeliną, u spodu której był przymocowany fajansowy 
kubek, w który ściekała żywica, 

—- Doskonale!|-—pomyślał Biscaros, coraz więcej 
zadowolniony, — jego pokojówka czeka go za tem drze» 
wem, Naznaczyła mu schadzkę pod gołem niebem. A 
to idylla w Landach! Spojrzał na willę; błyszczało 
tam tylko w jednem oknie na pierwszem piętrze małe 
światełko — sygnał może. 

Wiedział już terąz, czego się trzymać; mógł po- 
zostawić Gómozac'a jego sielankowej miłostce, Przez 
prostą ciekawość zatrzymał się jednak przez chwilę, 
zamiast odejść do domu. 

Widział, żejego przedsiębiorczy przyjaciel zbli- 
żył się do starej sosny stąpając na palcach, ale Ka- 
diszonka nie pokazała się. Grómozac zresztą nie zda- 
wał się jej szukać; zaczął macać pień, podniósłszy w 
górę ręce, a Biscaros, zaciekawiony tą dziwną panto- 
miną, zaczynał wierzyć, że się myli w swoich domy- 
słąch i że kadiszonka nie oczekuje tam na swego tę- 
giego kochanka. Czegóż więc szukał piękny Sobieski? 

Wszystko zdawało się wskazywać, że mieszkańcy tej 
willi już śpią, z wyjątkiem osoby w oświetlonym pokoju. 

Gómozać począł poruszać, rękami jak gdyby dla 
oznajmienia swojego przybycia. Ciekawość, czy też 
prześlizgnie się aż do willi,£żeby wejść jakiemi ukrytemi 
schodami?.. 
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— I nie znasz nikogo w stolicy?.. Ale to nie 
nie znaczy, ja cię zaprezentuję. 

— Nie wiedziałem, że masz tyle stosunków w 
Paryżu. 

— Będę je miał; mam na to sposób. 

— Życzę powodzenia, mój przyjacielu... i dzię- 
kuję za dobre chęci... ale nieźle mi tutaj i zabawię 
też aż do końcą sezonu, 

Dwaj przyjaciele szli rozmawiając i przebywszy 
ogród kasyna doszli do rogatki, poza którą ciągnęła 
się droga od brzegu morza do „Zimowego Miasta” 
czyli szeregu domów i willi rozrzuconych w cieniu 
sosen. 

-- A więc, powracasz do Grand Hôtel d'Arca- 
chon? zapytał GGómozae. 

— Tak—odpowiedział Biscaros.—A ty? 

— Ja, ja idę w przeciwną stronę. 

Do lasu?.. w nocyl.. z siedmioma tysiącami 
franków w kieszenil.. Czyżeś nie słyszał, że na- 
padnięto i ograbiono onegdaj jakiegoś pana, powra- 
cającego z kasyna? 

— Wielka rzeczl.. paryzki eleganciki. Ja tam 
się niczego nie boję. 

— Masz że przynajmniej jakąkolwiek broń? 

— Mam moje dwie pięście, ot col 

— Twoje dwie pięście nie zasłonią cię od wy- 
strzału. Ale czego u djabła szukasz po drodze o tej 
godzinie? 

— Idę zobaczyć, czy jest list de mnie... na mów 
jej stacyi pocztowej. 

Willa „pód Barwinkiem,” 2, 
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przedzić i nie zbliżyć się zanadto, bo Gómozac, gdy- 
by spostrzegł, że kolega za nim idzie, byłby się 
starał zbić go z tropu. 

Biscaros, posiadając dobre nogi i dobre oczy, 
potrafił utrzymać się w mierze. Zaczął biedz na szczyt 
pagórka, Kiedy już był na szczycie, spostrzegł znowu 
Grómozac'a, schodzącego najspokojniej po drugiej 
stronie, i poszedł za nim, 

Ścieżki, przerzynające las d' Arcachon są piasz- 
czyste, a po piasku można iść bardzo cicho. 
Zresztą burza juź się zerwała i skrzyp poruszanych 
wiatrem sosen, zagłuszał wszystkie inne szmery. 

Dokąd mógł iść, w taki czas, ten szalony Ga- 
skończyk, Gómozac? 

Biscaros nie wierzył jeszcze, aby celem jego 
spaceru była Willa pod Barwinkiem; w nocy wszyst- 
kie ścieżki są do siebie podobne, a Biscaros tylko w 
dzień przechodził koło tej willi, którą dopiero od 
dwóch miesięcy zajmował pan de Briouze z rodziną. 

Następnie, rozmyślając, skłonny był przypusz= 
czać, że Gómozac przedsiewziął tę nocną wypra wę, 
chcąc jedynie przedstąwić się jako zdobywca sere, i 
że przeszedłszy przez Zimowe Miasto, spokojnie po- 
wróci do Arcachon. 

Gómozac jednakże, zdawało się, dobrze wie- 
dział gdzie dąży. Szedł naprzód bez wahania, zawró- 
cił*na lewo, potem na prawo, z całą pewnością siebie, 
właściwą człowiekowi, znającemu miejscowość, przez 
którą idzie. 

Biscaros, mniej obznajmiony z leśnemi drogami 
z trudnością szedł za nim, i myślał już zaniechać 
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spacerowiczów, ażeby ich ograbić, a ty byłbyś do- 
brym kąskiem, bo jesteś podszyty złotem. 

— Złotem nie tak bardzo. Mam z pięćdziesiąt 
luidorów w mojej sakiewce i sześć nowiutkich ban- 
knotów tysiącfrankowych w moim pugilaresie. Nie 
potrzebne mi są one tej nocy; może mi zechcesz zro- 
bić tę przysługę i zachowasz je dla mnie do jutra ra- 
na? Będziesz spał kiedy wrócę do Grand Hotel, ale 
przyjdę cię obudzić o świcie. 

— Jak chcesz. Przynajmniej, jeżeli cię w lesie 
ograbią, nie zabiorą ci wszystkiego. 

— Tak, to będzie rozsądnie... Oto jest... Będzie 
za ċo przepędzić w Paryżu trzy rozkoszne miesiące, 
Powierzam ci mój majątek i przyszłość mojej miłości. 
Ale... gdyby tak na ciebie napadnięto?.. 

— O pięć minut drogi od kasyna? Nie mam się 
czego obawiać... a zresztą, odpowiadam za te sześć 
tysięcy. 

— O, jestem spokojny. Masz przecie sto tysię- 
cy talarów, które ci twój ojciec zostawił, Mój nie 
zostawił mi tak wielce, ale umiem poprzestać na 
małem; zresztą bogactwo nie stanowi jeszcze szezę- 
ścia. 

— „Bez kobiet.. bez kobiet... to ciało bez duszy!” 
zanucił Gómozae na temat Offenbacha. 

— I kto ich względy posiada, —dodał-- może 
się nie trapić małemi dochodami. A więc, mój dro- 
gi, do widzenia. Czekają na mnie, a ja nie chcę 
opuścić chwili pomyślnej dla kochanków. 

Powiedziawszy to, zwycięzki Gómozac oddał 


